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c y n k o w y c h  do m leka

Rolnictwo.
Grunt piasczysty, w średniem prze­
cięciu z pewnej liczby lat, stosunkowo 
większe i pewniejsze przynosi ko­

rzyści niźli grunt mocny.

Niemal  powszechnie panuje to przekonanie,  
a mianowicie pomiędzy rolnikami  mal’o jeszcze 
praktyk i  p09iadające'mi: że tylko grunt  mo­
cny,  tak zwany pszenny, sowicie pracę nagradza; 
g r u n t  zaś lekki ,  piasczysty, poniekąd nie wart  
uprawy.  Tego przecież bezwarunkowo przy­
jąć nie można.  Pewna iz grun t  mocny wydaje 
ogromne plony skoro mu pora czasu sprzyja,  
lecz i to żadnej nie ulega wątpliwości,  iż zupeł ­
nie jemu dogodna,  poniekąd jest zjawiskiem: ró­
wnie mu bowiem szkodl iwy czas za nadto suchy, 
jak  zbytecznie mokry.  Przeciwnie,  rzadko się 
trafia pora tak sucha, lub tak bardzo mokra,  aby, 
p r z y  stosowne'] uprawie , p lony na gruncie lek­
kim uprawiane,  zupełnie ochybić miały.  To  na­

der mylne  wyobrażenie o bezwarunkowej dob ro ­
ci gruntu  mocnego, stało się jedynie  g łówną 
przyczyną up ad k u  wielu rolników,  a mianowi­
cie 3-letnich dzierżawców.

Prawdę powyższego twierdzenia najwyraźniej  
potwierdzi ła niemal  ogólnie panująca posucha 
w u p ły n io n y m  roku.  Udowodni ła ona bowiem: 
ze w przecięciu z pewnej liczby la t , grun t lekki, 
piasczysty ,  stosunkowo więcej przynosi  korzy­
ści od mocnego gl iniastego,  a szczególniej co 
da płodów ozimych.  Wszędzie bowiem w t y m ­
że u p ły n io n y m  roku,  stosunkowo, większe o t rzy­
mano plony z gruntu  lekk iego ,  piasczystego, 
aniżeli z mocnego gliniastego; ma się rozumie'c 
przy równych okolicznościach co do uprawy i 
nawozu.

Ale powtarzamy, stosunkowo, to jest; w sto­
sunku przyjętego za normę plonu  z tych dwóch 
gatunków ziemi. T a k  np.  przyjmuje się zwy­
kle z gruntu  piasczystego 4 do 5 ziarn żyta;
4 do 6 ziarn owsa i jęczmienia,  80 do 100 sze-
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"gruntu zas mocnego:
o z im in y  S do 10,  j a r z y n y  S do 12 z i a r n ,  100 
do 200 szefli kartofl i  z mor .  P o d o b n y  s tosunek  
bywa zwykle p r z y jm o w a n y  za n o r m ę ,  ta k  co do 
przedaży ,  j ako i dz ie rżawienia  ziemi.

W e ź m y  teraz  iż j e den  gospodarz  dzierżawi 
g r u n t  l e k k i ,  i p ł ac i  j e dy n ie  z dochodów r o l ­
n y c h  zł.  4000; drugi  z g r u n t u  mocnego,  tej  same'j 
obszernośc i ,  op łaca S000 z łp.  P r z y p u ś ć m y  iż s k u t ­
kiem p o r y  czasu na obudw óch  tych  gruntach  
p lo n  zmiejsza się do p o ło w y ; w  t y m  razie p i e r ­
wszy t raci  2000, a d rugi  4000 zł .  Wprawdz ie  
m o ż n a b y  powiedzieć:  że ta kże  w ty m  s to su nk u 
zostaje i korzyść  w p o m y ś ln y c h  la tach.  P r a ­
wda! Ale też właśnie l iczne doświadczenia  p r z e ­
konywają :  źe w zwycza jn ym  biegu,  pora  czasu, 
z upe łn ie  gr unt ow i  m o c n e m u  d o g o d n a ,  n a d e r  
rzad k o  się zda rz a ,  i n i em a l  za z jawisko u w a ­
żaną  być  może; — przeciwnie  zaś, g r u n t  l e k k i  
m n ie j  tu  jes t  w y b re d n i ,  a ztąd p lo n y  jego m n ie j ­
szym ulega ją  zmi an om.

S k o r o  zaś na s tą p i ą  te dwie ostateczności  p o ­
r y  czasu: zbyteczna  p o su ch a  i zby tecznam okrość ,  
w  ówczas,  j ak  to doświadczenie  p rz e k o n y w a ,  wie­
le mnie j c ie rp ią  p ło d y  na  g ru n ta ch  lekk ich ,  ni-  
żli na  m o cny ch ,  gl iniastych.  I jeżeli  p ie rwsze  
s t racą np .  \  p lonów,  drugie  może  więcej n iż  
\  części mnie j  wydają .

Ale  dla czego posucha i zbyte czna  m o k ro ść  
mnie'j szkodzą gr un towi  l ek k iem u?  Owóż tę 
okol iczność  wyjaśn ić  tu  zami e rz am y.

C o  d o  p o s u c h y :
1. Pon ieważ  w tym razie po wi erzchn ia  g r u n t u  

n ie  z a m y k a  się; czyl i  nie tw or zy  się na  niej 
twarda  s k o r u p a ,  j a k ą  zwykle  n a  gr u n c i e  m o ­
c n y m  gl in ias tym w t y m  razie pos t rzegamy;  a 
zate'm, na jmnie j szy  de'szcz, mo cna  n aw e t  rosa,  
p r z e n i k a  z iemię  le k k ą  i ro ś l i ny  mniej  więcej 
wilgoc ią  zasila; czego nie d ozna ją  one  w g r u n ­
cie m o c n y m ,  Z powodu rzeczonej  s k o r u p y , - d o
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które j  rozpus zczen ia  po t r zeba  i wiele czasu i 
wiele wilgoci .

2. N a  większe lu b  mniej sze  wysuszenie  p o ­
wierzchni  rol i ,  na jwiększy  ma w p ł y w  s tan  spo­
dniej  wars twy.  W grunc ie  p i a s c z y s ty m ,  jes t  
ona  zwycza jn ie  również  p iasczys tą ;  a z p ow o­
du  swej dz iurkowatośc i ,  mieśc i w sobie znaczny  
zapas  wody,  k tó rą ,  za po śred n ic tw em  s i ły  wło­
sowej  (kapi larne ' j ) ,  w razie p o t r z e b y  ro ś l in y  n a ­
pawa.  G r u n t  zaś m oc ny,  ma zwycza jnie  jeszcze 
moc nie j szą  warstwę  spodnią ,  k t ó r a ,  do p e w n e ­
go ty lko  s topnia  n asy ca  się wólgocą, i t a k o w ą  
moc no p r z y  sobie z a t r z y m u j e ;  zate'm n ie  m a  
tu ,  że tak  po w ie m ,  zapasu wólgoci k t ó r ą b y  r o ­
ś l iny w razie p o t r z e b y  od spodu zasi lane b y ć  
m o g ły .  (Dla tego to r o zpu lc hn ia n ie  spo dnie j  
w a rs tw y ty le  jest  użyteczne) .

3. W p r a w d z ie  po w ie rz c h n ia  g r u n t u  piasczy- 
stego s zybko w y s y c h a ,  ponie waż  p r o m i e n i e  
s ł o n e c z n e ,  powie t rz e  i c iep ło  ła tw o  ją  p r z e n i ­
kają;  lecz z r ó w n ą  uchodząc  także  z niej  szyb­
kośc ią ,  k r ó t sz y  czas szkodl iwie  na  nie  dz ia ła­
ją;  w mia rę  zaś uchodzenia  c iep ła ,  we w nę t r zna  
wilgoć,  dążąc do równowragi,  prędze'j  się w g ó ­
rę  wznosi  i mocnie j  r o ś l i n y  zasila.  Prz ec iw ni e  
się rzecz ma  w grunc ie  m o c n y m  gl in ia s ty m.  
W p ra w d z ie  wolniej  się tu  powierżchnią  rozgrze'- 
wa ,  lecz n a to m ia s t  wolniej  t akże  c iep ło z sie­
bie  uwaln ia ;  a na s tę pn ie  więce'j p rzez  to roś l i­
n y  c ie rpią .

4. W  grunc ie  p iasczys tym ni g d y  pow ierzchnia  
z iemi  n ie  pę ka  i sz p a ry  w niej  się nie  rob ią ,  
to zwykle  ma miejsce w g runc ie  m o c n y m ;  s k u ­
t k i e m  zaś tego,  u p a ł  z iemię  p r z e n i k a  aż do ko ­
rzen ia  roś l in ,  a na s tępn ie  je suszy.  N a d to ,  jeżel i  
u p adni e  m a ł y  deszcz pr z e lo tn y ,  k t ó r y  w g run t  
p iasczys ty  c a łk ie m  w s i ą k a ,  s p ły w a  wtedy  w o ­
da po ' sp iek łe j  powierzchn i  g r u n t u  gl iniastego,  
p rzez  w s pom nio ne  szpary ,  do wnęt rza  ziemi;  i 
p o n i e k ą d : s t a j e  się s t r acon ą  dla  wegetacyi ,  gdyż
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za po w ro te m  c i ep ła  i pog ody,  z r ó w n ą  ł a t w o ­
ścią z n ich się odda la .

5. W  grunc ie  p ia sc zys ty m  z w yk le  korzenie  
ro ś l i n  tak  g ł ę b o k o  idą  w ziemię,  iż ich posuch a  
dos ięgnąć nie m oże ;  p r zec iwnie  zaś w g r u n ­
cie g l in ias tym,  a jak zwykle ,  p ł y t k o  up raw ia ­
n y m ,  rozpościeYają się one  W tejże p ły tk ie j  p o ­
wierzchni;  gdzie,  tern prędze j  susza je  ni szczy,  
iż od spodu p o n i e k ą d  żadnego nie ma ją  zas i łku .

6. N a w e t  podczas  największej  pos uc hy  g r u n t  
p iasczys ty  da się uprawiać ;  p r zec iwnie  zaś g r u n t  
g l in ias ty,  w czasie nawet  średnie j  suszy,  t ak m o ­
cno  twardn ie ,  iż a lbo wcale  g o n i e  m o ż n a  u p r a ­
wiać,  lu b  orze się w wielkie b r y ł y ,  z t ru dnośc ią  
się rozsypujące .  N ie  moż na  więc go p r zyzw o­
icie uprawić;  a przec ież  j a k  to wia domo ,  t y lk o  
po  na jdok ładni e j sze j  onegóż  uprawie ,  d o b r y c h  
p lo nó w  spodziewać się można.

7. Doświadczenie  p r z e k o n y w a ,  iż n ig d y  g r u n ­
ta piasczys te  n ie  c ie rp ią  ty le  od  szk od l iw ych  
owadów i zwierzą t ,  co gr un ta  m ocne  gl iniaste.  
T a k  np .  myszy,  ty le  podczas la t  su chych  szko ­
dliwe,  gn ieżdżą  się zwyk le  na  g r u n ta c h  g l in ia ­
s tych;  zapewne d l a t e g o ,  iż tu  ich ganki  i n o r y  
nie tak ła tw o  się zasypują  j a k  w gru n ta ch  pias- 
czystych.

Z b y t e c z n a  m o k r o ś ć  dla tego jes t  mniej  
szkodl iwą  w g ru n ta ch  piasczystych:

1. Iż się rozle'wa w spodn ią  wars twę ,  zwykle  
mnie'j więcej wodę  przepuszczającą;  a na s tępnie  
nie n a r a ż a  roś l in  na uszkodzenie .  G r u n t  zaś 
g l iniasty,  w razie zbyteczne j  mokrośc i ,  zamienią  
się w rodza j  l epkiego  ciasta, w ktore'm gdy  r o ­
ś l iny czas n ie jaki  zostają,  mnie j więce'j obumie-

2. Ze pręd ko  p a r u j e ,  czyli  uwaln ia  z siebie 
zby teczną  wodę.  Inaczej  zaś rzecz się ma w g r u n ­
cie g l in ias tym.  S k o r o  bowiem po dżdżystej  po­
rze nagle nastąpi  susza,  tw orzy  się na  pow ie rz ­
chni onegóż sko ru po ,  p rzez  k t ó r ą  woda zbyt e ­

czna n ie  mogąc  się u lo tn ić ,  uszkadza  korzenie;  
n ad to ,  ukw asza  się w t y m  razie p ró chn ic a  i staje 
się na  p o k a r m  dla ro ś l in  n iezda tną .

3. N a k o n ie c ,  rz ad k o  się t rafia  iżby g r u n t  pias­
czysty  z powodu zbyteczne j  m okroś c i  nie m o ­
żna uprawiać ;  ch y b a  iż j es t  n a d e r  n i sko  p o ł o ­
żony ,  a przyte 'm woda nie ma przyzwoi tego  spad­
ku .  G r u n t  zaś g l iniasty,  już  po k i l k o d n i o w y m  
de'szczu staje się t ak  le pki ,  iż ani  myśle'ć o jego 
oran iu .

O wóz, dla powyższych  p r z y c z y n  g r u n t  pias-  
czysty jes t  pewnie j szy  od g r u n t u  moc neg o,  gl i­
niastego.  Jednakowoż ,  chcąc z n iego o t r z y m a ć  
korzyśc i ,  j ak i e  prz ynieść  jes t  w s tanie ,  po t rze­
ba  się z n i m  obchodzić  s tosownie  do n a t u r y  
jego; m ia n o w ic ie ,  s tarać się na le ży  u t r u d n i a ć  
przys tęp  do wnęt rznośc i  j e g o : .p ro m ien io m  s ło ­
necznym , c iepłu i po w ie trzu ; ma  to zaś miejsce:

1. Gdy g r u n t  p iasczys ty  je d y n ie  tyle  się t y l ­
ko  wzrusza  i p rzew raca ,  ile n ie zbędnie  jes t  po-  
t r z e b n e m  do oczyszczenia go z chwastów; a l e ­
piej jeszcze wytęp iać  je tutaj  i n n y m  sposobem;  
np .  p rzez  upraw ę rośl in  k tó re  go t ł u m i ą ,  lub  
nie dozwala ją  m u  dojrze'wae, a nas tępnie  pr zez  
nas ien ie  się mn ożyć .  S łu ż ą  do tego: wyka, g roch5 
ta ta rka ,  szporek ,  na paszę z ie loną  up ra w ia ne .

2. G d y  się użyźnia  często,  ale m a ł ą  na  raz  
ilością na wozu  dobrze  roz łożonego;  a l epiej  j e ­
szcze t a k  z w a n y m  ko m p o s te m -

3. Gdy jego powierzchnia  ciągle jest  os ło n io ­
na  ro ś l ina mi ;  w ty m  bowiem razie,  p ow ie trze , 
słońce i ciepło  mnie'j go przen ika ją ,  suszą i z czę­
ści ży znych  ogołaca ją .  D l a  tego,  s k o r o  zboża  
n a  n im  uprawiane  d o j r ze ją ,  po t r zeba  n ie zw ło ­
cznie poorać  r ż y s k o  i obs iać  wyżej  ( p o d N r e m  
1) wymienione 'mi  roś l inami ;  jeżeli  nie na  paszę 
zie loną ,  to na'  z i e lony  nawóz. N ak o n iec .

4.  G d y  następs two roś l in  jes t  tego rodza ju,  
iż oszczędza  zna jdu jąc y  się w z iemi  p o k a rm ;  
to jest:  gdy  się więcej u p raw ia ją  takie roś l i ny ,
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k t ó r e  po większej części p rzyc iąga ją  pożywność 
z z i e m i ,  a n i ż e l i  z lak owej  onęż ogołacają:  że 
te'mi są zboża ,  a pieTwszemi w y m ie n io n e  pod  
-Nrem 1, powszechnie  już  są znane .

O pielęgnowaniu kartofli podczas ieh 
w egetacji.

Ja k  wiadomo,  od n iejak iego  czasu toczy się 
pomiędzy go sp od a rz am i  spór ,  co do p ie lęgno ­
wania  kartofl i  podczas wegetacyi :  j e dni  bowiem 
uważa ją  obsypyw anie tej ro śliny  z a  g łów ny  w a­
runek  je j obrodzenia i dobroci;  d ru d z y  p rzec i ­
wnie ,  sądzą: ze to je s t w łaśn ie  środek um niejsze­
nia  p lo n u  i p o g o rszen ia  owocu. W a ż n y  ten  p r z e d ­
m io t  ze wszech miar ,  wymaga  wyjaśn ienia .  D la  
tego,  zamieszczamy t u  zdanie  w te'j mierze  p. 
A lb e r ta ,  pod  wsze lk iemi  względami  wzorowego 
agronoma .

P o  zasadzeniu kartofl i  — mówi  p.  A lb e r t  —  
zostaje rola  przez  dn i  S —10 n ie tk n ię ta ,  celem 
na leży tego  wyschnien ia .  Poczerń b r o n u j e  się 
na leżyc ie w zd łuż  i poprzek;  co się p ow ta ­
rza  po dniach 5 —S p o d ł u g  pory  czasu. W  t r ze ­
c im tygodniu  po zasadzeniu kartofl i ,  r o la  jes t  
p ł y t k o  ex ty rp o w an ą ;  a w 4 tym  tyg odni u ,  gd y  
juz  kartofle wschodzić p o c z y n a j ą ,  raz  jeszcze 
ro la  b r o n u je  się w po p rz e k  t a k  m o c n o ,  aby  
wszędzie z iemia  została należyc ie  s p ul ch n ioną  
i z chwastów oczyszczoną.

P o  zejściu kartofl i ,  gdyż ju ż  ich r z ę d y  w y ­
raźnie  się oznacza ją ,  e x t y r p u j ą  się 3 n o ż n y m  
ex ty rp a to rem ;  pozos ta łe zaś chwas ty w rzędach 
pom iędzy  kar tof lami ,  wyniszcza ją  r o bot n i cy  mo- 
tyczkami .  Wszakże  czynność ta idzie na d e r  
s z yb ko  i ma ło  kosztuje,  gdyż ty lko  2 s r e b r . g r .  
( 1 2 p o l s . g r . )  od 110 prę t .  kwad.  (w ypada  ok o ło  
1 fcłi na  morg .  pols.) .

G d y  już kar tof le na  1 s topę wy so ko  podniosą 
się,- są o b s y p y w a n e  zw yc za jn em  końskiehn r a ­
d ie m .  Zaraz  za r a d i e m  idą dzieci i wydala ją  rno- 
t y c z k ą  chwast ,  tu  i ówdzie pom ięd zy  kar tof lami  
się zna jdu jąc y .  I ta ro b o ta  m a ł o  kosz tuje ,  gdyż 
z wycza jn i e  p łacę  po 1 z. s r ebr .  za wyczyszcze­
n ie  140 pręt ,  kwadr .

P o d ł u g  doświadczenia  m e g o ,  na jwięcej  się 
p r z y c z y n i a  do p lo n u  kar tof li ,  częste sp u lc h n ia ­
n i e  z iemi podczas wegetacyi .  P r z y n a j m n i e j  po ­
równawcze  doświadczenia  u  mnie  czyn io ne ,  na- 
g r u n c i e  g l in ia s lo -p ia s c z y s ty m , i p ia sczys ty m 
z wi lgo tną  s pod ni ą  wars twą,  o k a z a ły ,  że p l o n  
ka r tof l i ,  po dłu g  powyższego  sp osobu u p r a w i a ­
n y c h ,  m i a ł  się do n ieobsyp ywanyrc h , j a k  4  do 
1. A więc,  wy ło żon e  na  sp u lc hn ia n ie  i obsy­
p y w a n i e  kosz ta ,  sowicie się zwraca ją.  A nawet  
i zboża o wiele lepie'j ob radza ją  po  kar tof lach 
o b r a d la n y c h ,  aniżel i  po  n ie o b ra d l a n y c h .

O b l i czyw sz y  wszelkie  kosz ta  p r a c y  ręczne'j 
i pociągowej .  na  oczyszczanie  i wz ruszanie  z ie ­
mi  podczas wegetacyi  ( p o d łu g  mego,  wyżej  op i ­
sanego  s p o s o b u ) , '  t e dy  na mor .  be r .  zaledwie 
wynos zą  16 s r ebr .  gr .  (na m or .  pols .  ok o ło  7 
zł . ) ;  na to m ia s t  z aś ,  z pewnośc ią  m o ż n a  r a c h o ­
wać na p a r ę  węcpl i  większego zb ioru .

N a  dowód, jeszcze nas t ęp u jąc y  p r z y k ł a d :  N a  
p o lu  ka r to f l am i  obsadzone'm,  zos tawiono k i lk a  
p rę tó w  n i e o b r a d l o n y c h ,  a resz ta  2 r a z y  obra-  
d ło n ą  zos ta ła .  P r z y  zbiorze okaza ł o  się;  że 1 
p r ę t  2 r azy  o b ra d lo n y c h  w y d a ł  14 funt .  naci  
i 76 fun t .  owocu.  ( T e n  p r z y k ł a d  p o n i e k ą d  nic 
n ie  dowodzi ,  a to dla  te g o ,  że kar tof le ty lko  
w grunc ie  s ł a b y m  obejść się m o g ą  bez obrad la .  
n i a ;  l ecz p r z y t e m  inne'j w y m a g a ją  u p r a w y ,  a 
w p ow yżs zym  p rz y k ła d z ie  n ie  jes t  oznaczony 
g a tu n e k  z iemi .R e d ) .
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Gospodarstwo domowe.
0  oszczędzaniu drzewa, mianowicie  

opalowego w domowem użyciu.
( D a l s z y  c i ą g )

( z  r y c i n ą ' .

Co clo Igo . Piece w ten sposób rozSrz®vvaH 
pomieszkania:  Będące w izbie zimne powietrze, 
przez  zetknięcie się z gorącą powierzchnią pie­
ca, odbie'ra jej częs'ć cieplika i udziela go wię­
cej oddalonemu powietrzu.  Takow e rozpościera­
nie się ciepła,  rozciąga się do najoddaleńszego p o ­
wietrza stykającego ze ścianami, z pułapem i po­
dłogą izby. O wóz tym sposobem, cala massa po­
wietrza w izbie będącego, stopniowo się rozgrze'- 
wa; a skutkiem tego, piec coraz więcej utrącając 
cieplika,ostudza się. Ztąd się okazuje: ■iż im wię- 
kszą ma piec rozgrzaną powierzchnią w stosun­
ku przestrzeni izby, te'm prędzej ją  ogrze'wa.

Pod ług  tego,  piec powinien być w ten spo­
sób zbudowany,  aby cała jego powierzchnia,  
czyli wszystkie 6 ścian j ak  najjednostajnie'j się 
rozgrzewały,  i aby powietrze ze wszystkich stron 
miało  wolny do nich przystęp.  Ale piece tak  
budowane,  nader rzadko się trafiają. Zwykle 
zaś, tylko dwie frontowe st rony,  i to nie całe, 
mniej więcej są rozgrzane; boczne zaś bardzo 
mało ,  a spodnia i wierzchnia strona,  lubo wie­
le zuzywają c ieplika,  nieudzielają go przecież 
bynajmniej  powiet rzu w izbie zamkniętemu, a 
to dla tego:

a j  Że zwyczajnie piec stoi na podmuro­
waniu,  co jest  największym błędem;  gdyż 
tym sposobem ginie ta cała massa ciepli- 
ka tkó ra  z ,ogniska w toż podmurowanie  
wchodzi.

b) Że wierzch,  czyli sklepienie pieca, 
jest tak grube;  iż podobnie  jak  w pod­
murowaniu ,  ginie w nim cieplik.

W ogólności, główniejsze wady zwyczajnych 
pieców,  są:

1. Ognisko jest zbyt obszerne,  to jest: za nadto 
szerokie i wysokie w s tosunku objętości pieca; 
przez co zużywa on wiele drzewa a mało  daje 
ciepła; w tym bowiem przypadku p łomień nie- 
dotykając ścian pieca, mniej  je rozgrze'wa; nad­
to, kolumna powietrza,  do ogniska napływają­
cego, jest zbyt  wielka; a następnie wiele zabie­
ra  ciepła uchodząc ru r ą  z pieca.

2. Cugi są albo zbyt  krótkie, lub  za nadto 
przed łużone. W pie'rwszym razie wiele ciepła 
daremnie do komina uchodzi; w drugim zaś 
opał  wolno goreje,  a często piec dymi .

3. Otwór pieca jest w stronie f ron to w ej , a 
ognisko zamknięte dwiema ścianami  wewnątrz 
pieca. Dla te'j to przyczyny,  boczne onegóż 
strony,  tak  mało się zwykle rozgrzewają.

4. Piec, mianowicie jeżeli dw'ie izby ogrze'wa, 
ma zwykle boczne s trony murem zakryte;  a za­
tem cała ta massa ciepła która w też s t rony pieca 
nap ływa ,  s traconą jest zupełnie,  ponieważ da­
remnie  w murze (podobnie j ak  w podm uro w a­
niu  pieca) się rozpoście'ra.

5. D o  wielkich wad należy i to, że zwyczaj­
nie piec bywa stawiany w bliskości drzwi ;  za 
każdem więc ich o tworzeniem u c h o d #  z izby 
najcieplejsze powietrze, jakie zwykle piec ota­
cza. Nakoniec:

6. Drzwiczki  piecowe i kl«pa do zamykania  
r u r y  po wypaleniu,  tak  są niedbale robione,  
iż ciągle pierwsze'rni napływa powietrze do pie-
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ca, a p r zez  r u r ę  oddala  się z niego.  M a ła  ta  
n a  po zór  okol iczność  częs tokroć  wiele się p r z y ­
czynia  do wys tud zenia  i zby .

Jeżeli  piec swemu celowi ma  z up e łn i e  od p o ­
w i e d z i e ć  to jest: ca łą  m assę  cieplika z o p a łu  
w yw iązaną  na ogrzan ie  p o w ie trza  w izbie obró­
cić, pow in ien  być  w ten sposób  bud owa ny:

1. Ja k  się rozumi e ,  obszerność  onegóż stoso­
wać się ma do przes t rzen i  k tó rą  m a  ogrzewać.  
Na jp rz yzwoi t s zy  zaś s tosunek  szerokości  do g łę ­
bokości ,  czyli  s t r on y  f ron towej  do bocznej ,  jest: 
j ak  2 do 1; a wysokośc i  do szerokości ,  j ak  2 ł do 1.

2. T a k  dalece ma  być  w ysu nię ty  na  izbę i o d d a ­
l o n y  od po d ło gi  i p u ł a p u ,  a b y  go powi e t rze  ze 
wszystkich  s t ron  o tacza ło;  im dalej  od drzwi,  
te'm lepiej .  T r z o n  ogniska  z dr zw ic zka m i  za­
wsze w' ścianie bocznej .

3. Stać więc ma nie  na  p o d m u ro w a n iu , ale 
na  nóżkach , czyli  k o lu m n a c h .  Sp ó d  pieca p o ­
win ien  być  o ty le  je dy ni e  gruby'-, a b y  się z b y ­
tecznie nie  p rz ep a l i ł  (ponieważ  na n im  s p o c z y ­
wa ognisko)  a na s tępnie  nie swędził ;  p r z y te m ,  
p rz y n a jm n ie j  na  stopę od podłogi  odda lony:  za 
po moc ą  takowego  odosob nien ia ,  powie t rz e  s ty ­
ka jąc  się z powierzchnią  dna  pieca ,  zwykle  n a j ­
gorętszą,  ogrzewa pokój  p r z y n a jm n ie j  ty le ,  ile 
dwie ściany boczne p ieca dobrze  zbudow anego.

4.  S k r z y n i a  ogniskowa (czyli  p r z e d z ia ł  pieca 
na  k t ó r y m  ogień się pali) ,  w zwycza jnych  po­
ko jo wy ch  p ie cach ,  nie ma być  szerszą j a k  12 
cali, nie wyższa n ad  12 do 14 cali .  (Dla tego 
drzwiczki ,  nie od s t r o n y  f rontowej  lecz od b o ­
cznej być  w inny  dane).  W tym razie,  p ł o m i e ń  bez­
poś redn io  oga rn ia  s t ro n y  f rontowe,  a nas tępn ie  
te'm szybciej  i mocniej  j e  rozgrzewa.  Pie'rwSza 
więc p rzeg roda  (czyli  wierzchnia  cugu) s t a n o ­
wiąca p u ł a p  ogniska ,  będzie  od d a lo n ą  od  niegp 
n a  12— 14 ,cali; ł ą czy  się ona  z przednią  boczną  
Ścianą pieca; zaś do tylne'], o t y le  niedo,chodzi,

a by  t y l k o " p ł o m i e ń  i dym w olne  m i a ł y  przej* 
ście. Na s tę pu ją ce  p r z e g r o d y  czyli  wierzchnie,  
być  w i n n y  zamieszczone  o S cali wyżej j edna  
nad  d r u g ą ,  i na  pr zem ia n  mie'ć o tw or y ,  czyli  
n iedochodzić  do śc iany  pieca,  a b y  powie trze 
og rzan e  wraz z dy7m e m ,  z jedne'j do drugiej  
p rzecho dz i ło .  Ilość tych p r z e g r ó d ,  czyl i  m ó ­
wiąc właśc iwie ,  d ługość  r u r y  cugowe'j, stosuje 
się do sze'rokosci i wysokośc i  pieca.  Im jes t  
szerszy a n iższy,  te'm mnie ' j , im zaś w'ęższy a 
wyższy,  te'm więcej ich po t rzeba .  W  ogólnośc i 
p r zy jąć  można  za zasadę co do d ługośc i  cugów, 
s top ień  c i ep ła  d y m u  uchodzącego w k o m in ;  j eżel i  
j es t  t ak  c ie p ły  iż można  t r z y m a ć  w n im g o łą  rę k ę ,  
wtedy  cugi  są d o k ła d n e ;  jeżeli  zaś d y m  jest  za 
nadto  gor ący ,  na leży  cugi p r z e d łu ż y ć ;  a w razie 
zbytecznego  os tudzenia ,  skróc ić  je po t r zeba ,  (a) 
Z t ą d  się okazuje  j a k  b ł ę d n ą  i s t ra tn ą  jest  budo-  
wra ty ch  pieców,  u k tó ry c h  r u r a ,  d y m  do k o m i ­
n a  p r o w a d z ą c a ,  wk ró tce  po  n a p a l e n i u ,  n i em a l  
do czerwonośc i  się rozpa la :  już  ta j e d n a  o k o ­
l iczność  p r z e k o n y w a ,  j a k  wiele c iep l ika  d a r e ­
mn ie  k o m i n e m  uchodzi .

Ja k  się rozumie ,  powie t rze  ogrzane  na ogn isku ,  
im bardz ie j  się od niego odd ala ,  te'm te'ż m o ­
cniej się ostudza;  (b) chcąc więc a b y  i w wierz­
chniej  części pieca się m o c n o  o g r z a ł ,  po t rzeba  
s top niowo  zwężać nieco k u  górze jego bocczne  
śc iany .  Zwężenie to,  n iep o w in n o  prze chodzi ć  
a  części,  jego dolne j g łębokoś c i .

Zamieszczona  niżej  f igura pr zeds tawia  f ront  
pieca p o d ł u g  pow yż szyc h  p r a w i d e ł  z b u d o w a ­
nego .

(a.) Zbyteczne przedłużenie Cugów objawia się zw y­
czajnie przez okrycie się wilgocią rury .  Wilgoć ta po­
chodzi z rozkładu sadzy, za pomocą powietrza atmo­
sferycznego. W tym przypadku należy cugi nieco skrócie.

Cbj: Jeżeli piec jest szeroki 3 stopy, i ma 0 przegród, 
w tedy powietrze przebiega 18 stóp, zanim kominenj się 
wydali! z pieca żi» bez ciigów, zewnętrznie 1 §' stóp 

w y s o k ie g o ,  przebiegłoby ono mniej nawet niż 7Ji Stóp.
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a  D rz w iczk i  z wy- wa,  p r z e to  p o w i n n a b y  b y ć  z g rub e j  b la chy  że- 

czajne,  na jszczelniej  l aznej ;  gdyż g l in iana,  czyl i  np .  z dachów ki  Ja ­
się zamyka jące ,  z o- two się p r zepa la  i pęka) ,
k ię n k ie m  również  ża ­
rn )rk a n e m .

h Ogn isk o ,  n ie  w sa ­
m y m  środku,  lecz n i e ­
co bliżej  d rzwiczek  
położone .

c Pie'rwsza p rz e g ro ­
d a , po ło żon a  12— 14 
cali n a d  poz iom em  
ogniska.  (Ponieważ 
ze wszystkich,  n a j m o ­
cniej  się ona  rozgrże-

c, cl, e, f ,  g  N as t ęp n e  p r z e g r o d y ,  o 8 cali j e dna  
od drugiej .

h. R u r ą  z k l a p ą  do od p ro w a d z a n ia  d y m u  
(w  ty le  pieca) .

x ,  x ,  x ,  x ,  x ,  Miejsca wolne  p o m ię d z y  ścia­
nam i  pieca a p r z e g r o d a m i ,  4 —5 cali sze'rokie, 
ktore 'mi przechod zi  powie t rze  ogrzane  wraz  z d y ­
m e m  do ko m in a .

i, i, i N ó ż k i ,  p r z y  p os tu m enc ie  n a  k t ó r y m  
piec stoi,  o k o ło  12 cali wysokie .

(D okończenie  w n a stęp n ym  N rze J .

sj* ..

Rozmaitości.
Pewny sposób zabezpieczenia drzewa 
owocowego przeciw gąsienicom i po­

większenia rodzajności onegoz.

Ze wszystkich  do tąd  zna n y c h  sposobów za­
bezpieczenia  drzewa owocowego przec iw gą­
s ien icom i wsze lk im i n n y m  o w a d o m ,  nas tę ­
p u j m y  u z n a n o  w Angli i  za na jskutecznie j szy ;  
a lb ow ie m  nie już t y lk o  zab i ja  on żywe owa­
dy,  (co także  z rządza  wapno,  gdy  się nie'tn drze­
wa  pobielą) ;  ale także  niszczy i ich ja jka :— 
Ł u p i n y  i l iście orzechów włoskich  gotują  się 
w wodzie  dopóki  się n i e o t r z y m a - p ł y n  nieco 
gęs tawy; po os tu dzen iu  doda je  się do n iego -y 
częśe u r y n y ,  t r z y  dn i  s ta re j .  P o  24 godzin,  
p ł y n  te n  Cedzi się p r zez  g r u b e  p łó tn o  i mięsza 
ze zwyczajne'm w a p n e m ,  do b ie len ia  m u r ó w  
uzy'wane'm. Poc zem  rozpuszcza  się n ieco sa d zy  
W wodzie gorącej ,  dodaje się do n iej  m a ł a  ilość 
żó łc i wołowej i sp roszkow anej s ia rk i  i po  s k ł ó ­

ceniu ,  m ię sz ank a  ta kow a dodaje  się do p o p r z e ­
dniej  i na leżyc ie  się z n ią  mięsza.

Sk o r o  w jes ieni  liście z drzew/a op ad ną ,  p o ­
włóczą  się ostatnie tą  m ię s z ą n k ą ,  za p o m o c ą  
pędz la  m u la rsk iego ,  od samego s p o d u ,  aż do 
najwyższych  gałęzi .  T o  się p o w ta rz a  pr zez  l a t  
k i lk a .

Sposób  ten  przynos i  nas tępujące  korzyśc i :
J a k  p ow iedz i a łe m  niszczą się żywe ow ady i  

ich zarodyr. Wszakże  ła tw o się o tern p r z e k o ­
n a ć ;  dosyć  jest  bowiem pow lec  r zeczon ą  mię-  
sz an k ą  k i lk a  drzew,  a k i lk a  o b o k  n i ch  zos tawić  
n ie po wle czony ch :  wtenczas k iedy  n a  o sta tn ich  
l i cznie gnieźdz ić  się b ę d ą  różne  owady;  pie 'rw sze  
zu p e łn i e  od  n ich  wolne  zos taną .

2. D rzew a  t y m  sposobem przec iw ow a d o m  
ube zpi eczo ne ,  p o k r y w a j ą  się b u j n i e j sz ym  i ję- 
d rn ie j s zym  l iściem,  mają  k o r ę  g ł a d k ą  i  czy­
stą: co, j a k  wiadomo,  wiele się p r z y c z y n i a  do  
ich zdrowia  i rodza jnośc i .  Nakoni ec :

3. Owoc o wiele jest  p iękni e j szy  i smacznie j szy .
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W ypadki różnych sposobów przecho­
wywania wełny.

fp rse z  p. H i l l i n g ) .

A d y  się przekona ć  o w p ły w ie  różnych  spo­
sobów pr zechow yw ani a  w e łn y ,  na powiększenie  
lu b  zmniejszenie jej  wagi ,  c z y n i ł e m  n a s t ę p u j ą ­
ce doświadczenia.

Do  izby,  na  pie ' rwszem piętrze się znajdującej ,  
k tórej  ok n a  n i em a l  c a ł y  dz ień  na  s łońce  są wy­
stawione i k t ó r a ,  p rzez  c a ły  czas doświadcze­
n ia  podwójne mi  drz wiami  b y ł a  opa t rz ona ,  w ł o ­
ży łe m dwa pęki  w e łn y ,  p o p rz e d n io  s k r u p u l a ­
tnie  zważonej .

P i e r w s z y  w aży ł  1 k a m i e ń  3 funt .  19 f  ł u t ó w ,  
drugi  » 1 ” d » »

P o  u k oń czeni u  doświadczenia ,  (a) waga  b y ł a  
j a k  następuje:

P i e r w s z y  p ęk  ważył :  1 k a m .  3 funt .  21 £ łu t . ,
d rugi  u ii 1 u d  ii 1 9 ^  a

N as t ęp n ie  p o w i ę k s z y ł a  się waga: 
w pie ' rwszym 0  2 ^  ł u t a  
w d r u g im  o 2 £ »

R az e m  o d \  ł u t a ,

na  2 ka mi en ie  7 funt .  27 łu t . ;  to jes t  n a  k a ­
żdych  3 funt.  p o w ię ksz y ła  się waga  o i  łu ta .

Jednocześnie  w ł o ż y ł e m  do iż b y  w pa r te r ze  
po łożonej ,  z upe ł n i e  suche'j, ale na  s łońce  nie-  
wystawianej ,  również  dwa pęki  wełny;  z k tó rych :  

P ie rw s z y  w aż ył  1 ka m .  5 fun t .  11 łu tó w ;
drugi  u 1 ii 7 » 9 \  »

R a z e m  2 ka .  12 fu n t  23 i  łu tów.  
P o  u k o ń c z e n i u  doświadczenia:

(a )  A u to r  n i e  w y m i e n i ł  Jak d łn g o  d o św ia d c z e n ie  
t o  t r w a ł o ,  an i  w  k tó ry m  czasie b y ło  c zy n io n e :  co p r z e ­
cież jes t  n a d e r  ważndnf.  R ed .

P ie r w s z y  p ęk  waży ł :  1 k a m . ,  5 fun t  P I J  ł u t .  
d r ugi  n ii 1 » 7 9 »

R azem  2 ka .  12 fun t .  21 łu t .

A za tem, na  2 kam .  12 funt .  23 -J- ł u t .  p i e r ­
wias tkowej  wagi ,  p r z y b y ł o  \  łu ta . ;  w y p a d a  na 
każde  2 8 f  fun t .  po |  łu ta .  W izbie więc p a r ­
te rowej  ch łodnej ,  ocienione' j ,  9 ra z y  mnie' j p r z y ­
b y ł o  wagi,  aniże li  w izbie c iep łe j ,  wyżej  p o ł o ­
żonej ,  n i e m a l  c a ł y  dz ień  s ło ń c e m  ogrze'wanej.

W y p a d e k  t e n ,  t ak  dalece p r z e c iw n y  do ty ch ­
czasowym w y o b r a ż e n io m ,  s k ł o n i  zapew ne  Zie- 
m ia nó w  naszych  , do czy n ien i a  w tej  m ie rze  
da lszych  doświadczeń  i po dan ia  ich w y p a d k ó w  
do wiadomości  publ iczne j ,  za p oś redn ic tw em  n i ­
niej szego p is m a .  N a  ten  p r z y p a d e k ,  zw ra ca ­
m y  Ich uwagę  na  po t r zebę  oznaczenia p o r y  
czasu ,  w k t óre j  doświadczenie  mia ło  mie jsce  
i j a k  d ł ugo  t r w a ł o .  Pied.

O naczyniach cynkowych do mleka.

W  Ber l in ie  p o d a ła  P o l i c y a  do wiadomośc i  
pu bl iczne j ,  co następuje:

»A by  prędze j  i w większej  ilości o t r z y m a ć  
śmie tan ę  z mle'ka,  i nadać  jej s m a k  lepszy ,  pole^ 
cano w p isma ch  uż y w a n ie  do mle'ka n a c z y ń  c y n ­
kow ych. P on ie w aż  meta l  t e n  n a d e r  ła t w o  się 
o xyd u je , pow sta łe  zaś z tąd  sole cynkowe  pos ia ­
da ją  właśnoś ć  w o m i t y  sprawia jącą ,  a nas tęp nie  
ła t w o  s ta ćby  się m o g ł y  zdr ow iu  szkodl iwe,  p r z e ­
to P o l i c y a  widzi  się zmuszoną:  zwrócić,  na  ten, 
p r z e d m i o t  u ży wa jący ch  śmie tanę ;  a p r z e c h o w u ­
ją c y m  t a k o w ą  w na cz yn ia ch  cynkow ych , p r z y ­
p o m n i e ć  p r a w a  ka rn e ,  na  fa ł szowanie  p o k a r ­
m ó w  p r z e p i s a n e . «

Kantor Główny w Starem Mieście JVr0 6 1  na pie'rwszem piętrze.


